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Pani prof. dr hab. El żbieta M ączy ńska 

Bardzo dzi ękuj ę. Pan profesor Kołodko niepotrzebnie si ę 
usprawiedliwia bo to ja powinnam si ę usprawiedliwi ć. Otó ż, 
jak tylko dostałam tekst pana prof. Kołodko, to stw ierdziłam, 
że musi si ę odby ć „Czwartek” i wymusiłam na panu profesorze, 
a nast ępnie wymusiłam na panu ministrze Rotfeldzie i chcia łam 
za to bardzo serdecznie podzi ękować, bo pan minister Rotfeld 
rzucił wszystko i gnał tu do nas, żeby zd ążyć na to spotka-
nie. Panie ministrze ja si ę dowiedziałam, że pan ma 40 funk-
cji społecznych. To ja mówi ę do ść, prosz ę bardzo i z podzi ę-
kowaniem. Prosz ę bardzo od nas podzi ękowanie. Panie profeso-
rze panu życz ę wi ęcej. Prosz ę. Prosz ę pa ństwa, prze widujemy 
nasze spotkanie na około 1,5 godziny i dobrze by by ło, żeby-
śmy si ę w czasie zmie ścili, i taka jest pro śba. Pan profesor 
Kołodko co prawda powiedział, że nie b ędzie autoryzował 
swoich wyst ąpie ń, ale tym niemniej b ędziemy je nagrywa ć, 
najwy żej nie zamie ścimy, ale zamie ścimy tekst. Ale pa ństwa 
pytania i opinie prosimy do mikrofonu si ę przedstawia ć. 
Nast ępnie b ędziemy pa ństwu wysyłali do autoryzowania, je śli 
kto ś odmówi autoryzowania, to sami spróbujemy podgredag ować 
troszeczk ę, ale chcemy, żeby to spotkanie zostało nie tylko, 
przetrwało nie tylko dzisiaj, ale dłu żej, a na stronach 
internetowych mamy takie trwanie zapewnione. Ja si ę zastana-
wiałam jakie inicjatywy mo żna podj ąć w zwi ązku z nasz ą czeka-
j ącą nas prezydencj ą, ale o tym nie b ędę mówiła, bo pan 
profesor si ę podj ął, że b ędzie o tym mówił. Ja uwa żam, że my 
jako Polska, polscy ekonomi ści mamy ogromny sukces, mianowi-
cie ta ksi ążka. Ksi ążka, która si ę ukazała w Nowym Jorku. Ja 
j ą puszcz ę obiegiem. To jest moja ksi ążka z dedykacj ą. Prosz ę 
przejrze ć, najwi ększe sławy naukowe, i nie tylko polecaj ą t ę 
ksi ążkę. Pan profesor ... i inni, ale te ż dziennikarz bardzo 
słynny w świecie Marcin ..., niemiecki dziennikarz, ale ... 
że na brytyjski przeszedł, to inna sprawa. Puszczam to obie-
giem i uwa żam, że ze wzgl ędu na tematyk ę ksi ążki, tytuł jest 
pi ękny, prawda, bł ędy, kłamstwa. A to jest „W ędruj ący świat”. 
Uważam panie profesorze, i to nie w ramach schlebiania,  że 
prezydencja polska powinna zaopatrzy ć parlamentarzystów 
europejskich w pana ksi ążkę. Puszczam to obiegiem. Witam 
panów jeszcze raz bardzo serdecznie i zapraszam pan ie profe-
sorze, oddaj ę panu głos.  

Pan prof. zw. Grzegorz Kołodko, Akademia Leona Ko źmińskiego, 
Dyrektor Centrum Badawczego Transformacji, Integrac ji i 
Globalizacji TIGER 

Dzie ń dobry pa ństwu. Dzi ękuj ę za t ę inicjatyw ę, inicjatyw ę 
tego spotkania. Jest to pomysł pani prof. M ączy ńskiej, prezes 
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Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Ale w ciekawyc h czasach 
i wa żnych sprawach w dobrym towarzystwie zawsze bardzo d obrze 
jest podyskutowa ć. Rzeczy dziej ą si ę tak jak si ę dziej ą, 
poniewa ż wiele rzeczy dzieje si ę naraz. Zadałem sobie wobec 
tego pytanie, co takiego si ę dzieje latem roku 2011, co si ę 
zbiega, jakie zjawiska i procesy si ę nakładaj ą, takiego, że 
warto było temu po świ ęci ć nieco wi ęcej uwagi z punktu widze-
nia długofalowego, w miar ę harmonijnego rozwoju społeczno-
gospodarczego. Ja pami ętam taki dzie ń dawno, dawno temu, 
jeden z kolegów na seminarium magisterskim referowa ł swoje 
zamysły i nasz promotor, wybitny polski ekonomista powiedział 
tak ą anegdot ę, że stoi pijak na Placu Konstytucji i si ę 
trzyma za lamp ę, żeby nie straci ć równowagi. Podchodzi do 
niego policjant i mówi, panie id ź pan do domu bo b ędziemy 
musieli pana przymkn ąć. A on mówi, ja wła śnie id ę, tylko 
powiedz mi pan panie władzo, gdzie ja jestem. On mó wi, jak to 
gdzie, na Placu Konstytucji. Mniejsza o drobiazgi, ale w 
jakim mie ście. Wi ęc pami ętaj ąc w t ę historyjk ę, trzeba pami ę-
ta ć w jakim mie ście my jeste śmy. My jeste śmy w Warszawie, w 
Polsce, w Unii Europejskiej, w Europie, my jeste śmy na świe-
cie. Nasze my ślenie długofalowe gubi z pola wiedzenia to, że 
dziej ą si ę pewne fascynuj ące zjawiska, zachodz ą pewne wyzywa-
j ące procesy w układzie globalnym, planetarnym, cywil izacyj-
nym, ogólnoludzkim, wszech światowym i wydaje si ę, że tak że w 
ci ągu tych ju ż 20 lat, prawie ćwier ćwiecza polskiej transfor-
macji my tak że troch ę ... od tego co si ę dzieje na świecie. 
..., jaki ś czas temu, że nie źle zeuropeizowała, ale w tym 
samym czasie na dobr ą spraw ę stali śmy si ę krajem peryferyj-
nym, polska nie istnieje na świecie. Polska była bardziej 
obecna ekonomicznie w czasach Polski ludowej sprzed aj ąc 
produkty naszych r ąk i umysłów w odległych krajach, na Bli-
skim Wschodzie, w Afryce Północnej, w Ameryce Łaci ńskiej, w 
Południowej Azji, a obecnie 80 proc. naszych obrotó w ze-
wnętrznych, tradycyjnie nazywamy handlem zagranicznym,  to 
jest Unia Europejska, która wytwarza raptem 20 proc . świato-
wej produkcji brutto, a tylko 20 proc. wymieniamy z  pozostał ą 
cz ęści ą współzale żnej gospodarki światowej, która wytwarza a ż 
80 proc. W krajach niekatolickich, bo tam wszyscy z naj ą 
Polsk ę, cho ćby dzi ęki papie żowi Janowi Pawłowi II, to w ogóle 
o Polsce niektórzy nie wiedz ą nic, zwłaszcza je śli np. nie 
słuchaj ą Chopina, co nam daje cały czas jak ąś szans ę przebi-
jania si ę czy to w Japonii, czy to w Chinach. Dlatego te ż 
zastanawiałem si ę nad tym, czy polska prezydencja, która 
zdarza si ę w roku 2011, w którym dzieje si ę to, co si ę dzie-
je, powinna zaznaczy ć si ę czym ś szerszym. A co si ę dzieje? 
Wiemy, że jeste śmy uwikłani cały czas w fale rozchodz ące si ę 
po pot ężnym uderzeniu wpierw ameryka ńskiego, a potem świato-
wego kryzysu, wpierw finansowego, a potem gospodarc zego. Ten 
kryzys trwa. Recesja si ę sko ńczyła, światowa gospodarka znowu 
ro śnie, by ć może nawet w tempie zbyt wysokim patrz ąc długoo-
kresowo, zwłaszcza z punktu widzenia wyczerpania si ę nieodna-
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wialnych zasobów ziemi, ale pewnie z punktu widzeni a posze-
rzania bazy podatkowej, po to, żeby łata ć fiskalne dziury 
wci ąż zbyt wolno w tempie takim, w jakim rosła przed kry zy-
sem. Produkt Krajowy Brutto zwi ększa si ę w zeszłym roku, w 
tym roku, w przyszłym i znowu o ponad 4 proc. realn ie, li-
cz ąc, co jest ... patrz ąc na to na dłu ższej ście żce. To si ę 
dzieje głównie dzi ęki bardzo wysokiej dynamice, tzw. krajów 
rozwijaj ących czy wyłaniaj ących si ę rynków jak ostatnio si ę 
nazywa, gdzie to tempo oscyluje ok. 6 proc., to tak  na dobr ą 
spraw ę Unia Europejska w sensie ilo ściowym zwi ększa produkcj ę 
bardzo wolno. W poprzedniej dekadzie to było raptem  1,5 proc. 
Ale kryzys trwa. Przesun ął si ę zasadniczo z sektora finanso-
wego, a zwłaszcza bankowego, gdzie dominuje w sposó b oczywi-
sty sektor prywatny, do finansów publicznych i ma w ymiar 
strukturalny. W ten sposób ... wida ć wci ąż w najpot ężniejszej 
gospodarce świata w Stanach Zjednoczonych, która nie potrafi 
sobie z tym problemem poradzi ć i stacza si ę po równo pochyłej 
coraz bardziej, a co wida ć tak że w niektórych pa ństwa wiel-
kich na naszym kontynencie, takich jak Wielka Bryta nia, która 
sobie radzi nie źle i małych takich jak Grecja, która radzi 
sobie bardzo źle. Na marginesie od razu mog ę da ć ..., że nie 
ma wyj ścia z greckiego kryzysu bez redukcji greckiego dług u. 
Im szybciej b ędzie przyznany przez tych, którzy o tym decydu-
j ą, tym mniej b ędzie kosztowne dla wszystkich, głównie dla 
tych, którzy wci ąż próbuj ą na tym kryzysie jak najwi ęcej 
ugra ć. My mamy swoje problemy wynikaj ące z jednej strony ze 
zmęczenia poszerzaniem Unii Europejskiej. W zasadzie m ożna 
przyj ąć, że przes ądzone jest członkostwo bratniej Chorwacji 
... roku 2013, a potem wielki znak zapytania co dal ej. Kiedy 
pozostałe wszystkie pa ństwa bałka ńskie, które b ędą, wł ącznie 
z Albani ą i Macedoni ą, Bo śni ą, Hercegowin ą w swoim czasie w 
Unii Europejskiej, a co potem jeszcze dalej, z pora dzieckimi 
... Ale s ą tak że inne problemy, które w sposób naturalny, na 
zasadzie, bli ższa koszula ciału, przebijaj ą si ę na powierzch-
ni ę i s ądzę wpływaj ą na sposób my ślenia decydentów, polity-
ków, wpływowych doradców, w stolicach europejskich,  w tym w 
Warszawie, w Brukseli, we Frankfurcie, w Strassburg u, w 
Luksemburgu, w stolicach Unii Europejskiej, powoduj ąc to, że 
przepychaj ą si ę te prezydencje, zwłaszcza w obecnej instytu-
cjonalizacji Unii Europejskiej, gdzie jest quasi pr ezydent, 
quasi minister spraw zagranicznych, jest Komisja Eu ropejska, 
wobec tego znaczenia prezydencji s ą mniej istotne ni ż przed 
tymi zmianami strukturalnymi, które stworzyły funkc j ę prezy-
denta czy quasi ministra spraw zagranicznych, próbu j ącego 
koordynowa ć polityk ę wspóln ą pa ństw 27 Unii Europejskiej na 
zewnątrz, co czasami wychodzi lepiej, innym razem gorzej , 
niekiedy wcale. I takie szukanie, czym si ę zaj ąć w ramach 
prezydencji doprowadza do sytuacji takiej gdzie obs erwujemy, 
bez śladu przeszła prezydencja czeska, przechodzi prezyd encja 
węgierska. Na tej sali nie wiem czy znajdzie si ę kto ś, kto by 
potrafił odpowiedzie ć na pytanie czym si ę zaznaczyła prezy-
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dencja słowe ńska. Wymieniłem tylko kilka ostatnich z tych 
państw nowych członków z Unii Europejskiej, dziesi ątki, do 
których tak że zaliczamy ... transformacji. Ale je śli spojrzy-
my na to, co jest na dłu ższ ą, z dłu ższej perspektywy histo-
rycznej, to były tak że prezydencje, w czasie których Unia 
Europejska wyszła z pomysłami, inicjatywami, które zapisały 
si ę ju ż w naszej świadomo ści, zapisuj ą si ę pozytywnie w 
historii, to jest układ z Maastricht, to jest proce s bolo ń-
ski, to jest Nicea, to jest Lizbona. Za tym si ę co ś kryje. 
Zadajmy sobie pytanie, czy jak ju ż b ędzie ta noc sylwestra 
2011 za nami i rozpocznie si ę kolejny wielki i ciekawy, tak że 
dla ekonomistów, rok 2012, to odetchniemy, że mamy t ę prezy-
dencj ę za sob ą, z głowy. Niektórzy zrobi ą jakie ś kariery. 
Troch ę wi ęcej wyjedzie ..., niektórzy ju ż si ę ustawiaj ą ... 
Mnie to bardzo niepokoi podej ście takie, które widz ą tak że w 
niektórych kr ęgach rz ądowych, jak wykorzysta ć najbardziej 
okres prezydencji, naszego formalnego przewodniczen ia w 
ordynacji Unii Europejskiej w naszym interesie. Jak by uszczk-
nąć wi ęcej środków, wi ęcej transferów z Unii Europejskiej. 
Nie od tego s ą prezydencje. Prezydencja w Unii Europejskiej 
jest od tego, żeby pokaza ć, że jako naród, jako pa ństwo, jako 
społecze ństwo, jako elita intelektualna i polityczna potrafi -
my tak to sterowa ć w tym krótkim epizodzie długiego procesu, 
integracji wszerz i w gł ąb Unii Europejskiej, żeby to przy-
czyniało si ę do rozwoju. Ale we współczesnym współzale żnym 
świecie, który jest produktem procesu globalizacji U nia 
Europejska nie działa poza kontekstem. Jest w tym k ontek ście, 
w kontek ście wynikaj ącym jest ... narastaj ącej do niebez-
piecznych rozmiarów migracji. W kontek ście przyspieszaj ącej 
dro żyzny i nasilaj ącej si ę migracji. W kontek ście ... klimatu 
i zagro żenia uderzeniem ... wyczerpywania si ę nieodnawialnych 
zasobów ..., w kontek ście konieczno ści uregulowania systemu 
przepływów finansowych i kontynuacji liberalizacji handlu 
tak, aby to sprzyjało poprawie efektywno ści i w miar ę pokojo-
wemu rozwojowi a nie ... w skali światowej, mi ędzynarodowej. 
Ja bardzo wiele po świecie podró żuj ę i podró żuj ąc zwiedzam 
powiedzmy sobie tak że tak ciekawe miejsca, jak np. Sekreta-
riat ... w Chile, który zajmuje si ę koordynacj ą poniek ąd 
polityki w obszarze latynoameryka ńskim, czy siedzib ę ... do 
którego to ugrupowania ... nale żą wielkie Indie z skonflikto-
wanym w jakim ś stopniu bardzo ... i bardzo kluczowym Pakista-
nem, a tak że jednym z najbiedniejszych krajów, takim jak 
Bangladesz i par ę innych bardzo ciekawych krajów, wszystkie 
kraje s ą ciekawe. Tu Nepal, tam ..., a jeszcze do niedawna 
Afganistan, mamy inne ugrupowania typu ..., mamy .. . na 
Zachodzie Afryki, ... na Wschodzie ..., albo Wspóln ot ę Nie-
podległych Pa ństw, wpierw 12, po wyj ściu Gruzji 11 pa ństw, 
gdzie tak że niektórzy szukaj ą swojej recepty na lepsz ą przy-
szło ść i ... gospodarki światowej otwieraj ąc si ę na relacje 
zewnętrzne, w tym tak że z Polsk ą we wła ściwym rozmiarze. Ale 
wszędzie, gdzie jest problem regionalnej integracji, .. . 
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doszedłem do wniosku, że tam mo żna sobie wyobrazi ć w przy-
szło ści takie funkcjonowanie gospodarki światowej, że oto 
odwrócimy si ę do siebie plecami, teraz nie nacjonalistycznie, 
tylko ten nacjonalizm b ędzie .... To znaczy tak, Unia Euro-
pejska jest dostatecznie du żym rynkiem, ju ż pół miliarda 
ludzi, a ... jest dostatecznie du żym rynkiem, za trzy tygo-
dnie b ędę w niektórych z pa ństw, w czterech, pi ęciu pa ństwach 
... i te ż odpowiadam na pytanie jak to jest z t ą Uni ą Euro-
pejsk ą i jak to jest z naszymi korzy ściami z tego procesu i 
co z tego wynika dla krajów ... Kraje si ę integruj ą i mog ą 
być zainteresowane w pewnym momencie, zwłaszcza je śli gospo-
darka światowa b ędzie dysfunkcjonalna, odwróceniem si ę od 
siebie i wtedy b ędzie taki protekcjonizm nie pa ństwowy, tylko 
regionalny. To by były istotne zagro żenia dla globalizacji 
jako historycznego procesu liberalizacji i integrac ji, do-
tychczas w du żym stopniu ... ogólno światowym, gdzie to co si ę 
dzieje tu, zale ży od tego co si ę dzieje tam, i co si ę musi 
sta ć jeszcze gdzie ś indziej. Ale mo żna sobie wyobrazi ć i 
proponuj ę tak że ..., i w tym kierunku d ążyć, kontynuacj ę 
procesu globalizacji, wyłaniania si ę tej współzale żnej gospo-
darki światowej i współzale żnej kulturowo, ale tak że ekono-
micznie i politycznie cywilizacji tego gatunku ludz kiego, 
teraz siedmiomiliardowego, a za lat 35, 40, dziewi ęciomiliar-
dowego, w ten sposób, że na tej wy ższej półce niejako b ędzie 
coraz bardziej dochodziło do integracji ... A je śli kto ś chce 
zobaczy ć oczyma wyobra źni, ... daleko id ąca strategia, kto ś 
chce zobaczy ć świat ko ńca XXI w. w porównaniu z pocz ątkiem 
XXI w. to mo żna sobie wyobrazi ć świat nie jako dziel ący si ę 
na prawie 200 gospodarek narodowych mniej czy bardz iej otwar-
tych tak jak to jest jeszcze wci ąż, tylko jako świat, na 
który składa ć si ę b ędzie kilkana ście wielkich ugrupowa ń 
integracyjnych i Chiny, które nie musz ą si ę integrowa ć z 
nikim, czy poza ..., cał ą reszt ą świata ze wzgl ędu na ogrom 
swojego rynku zewn ętrznego. Ten proces zreszt ą ju ż trwa. 
Wracaj ąc do Inicjatywy Warszawskiej. Uwa żam, że Polska powin-
na ... zrozumie ć co si ę dzieje, wyj ść z tego opłotka, prze-
sta ć by ć za ściankiem i peryferi ą światow ą. My nie mamy do 
zaproponowania ani wielkiego kapitału, który b ędzie ..., ani 
nie mamy innych mo żliwo ści handlowych, intelektualnych, 
politycznych takich jak maj ą te ż zm ęczeni kryzysem i we-
wnętrznymi problemami, a to Stany Zjednoczone, a to po t ężne, 
bogate pa ństwa wysoko rozwini ętego kapitalizmu, takie jak 
Francja, Wielka Brytania, Niemcy czy Japonia, ale m amy co ś, 
oprócz dobrej woli ..., to jest nasze do świadczenie, jakie 
wynosimy z tego ćwier ćwiecza systemowej transformacji, która 
tak że polega na otwieraniu si ę, integrowaniu si ę w układ 
światowy, do którego to instrumentem jest integracja  europej-
ska. Mamy do świadczenie, wchodzenie do ju ż istniej ącego 
ugrupowania regionalnej integracji i wnoszenie do t ego ugru-
powania czego ś za co ś. Przecie ż to nie jest ... jednostronny, 
że my tylko ponosimy koszty jak twierdz ą niektórzy polscy 
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populi ści, albo mamy z tego wył ącznie tylko korzy ści, jak 
twierdz ą niektórzy ... z poszerzania Unii Europejskiej. To 
jest pewna gra nakładów i efektów korzy ści i zysków, ale 
saldo jest pozytywne. I teraz patrz ąc, porównuj ąc ..., ludzie 
przygl ądaj ą si ę, zwłaszcza zawodowcy, profesjonali ści, lide-
rzy intelektualni, polityczni i biznesowi, ta Unia Europejska 
to si ę sprawdziła, czy nie. To jest ugrupowanie, gdzie pr ze-
ci ętny dochód w kraju najbogatszym, w Luksemburgu, w p orówna-
niu do kraju najbiedniejszego, Rumunii, ma si ę jak ..., s ą 
ugrupowania w innych regionach, nie ma takich ... p rzeci ęt-
nych dochodów licz ąc PKB według parytetu siły nabywczej na 
jednego mieszka ńca, ... Ameryki Łaci ńskiej. Podobne, albo 
wi ększe ró żnice s ą w ..., cz ęść bogatych Singapur, i skraj-
nych, biedna Birma, gdzie za trzy tygodnie te ż b ędę. Ludzie 
pytaj ą co z tego wynika. Czy wy macie nam co ś do zaproponowa-
nia, czy mogliby ście nam jako ś pomóc. ... tylko jest oczywi-
ste, że to musiałaby by ć zinstytucjonalizowana, dalekosi ężna, 
chodzi o lata, o wiele lat, ..., który jest permane ntny, 
rzecz polegaj ąca na kształceniu, na edukacji, na wymianie 
profesjonalnej, studentów, tak na koszt podatników europej-
skich, na dokształcaniu, zwłaszcza prawników, ekono mistów, 
finansistów, administracji jak mo że działa ć specyfika, gdzie 
każdy swoj ą ma, bo inaczej to wygl ąda np. w ..., gdzie jest 
kilkana ście pa ństw, poczynaj ąc od ..., w pa ństwach typu 
Wspólnota, niepodległych pa ństw na obszarze poradzieckim, ale 
jest wspólny mianownik, którym s ą regionalne procesy integra-
cji w warunkach tej fazy globalizacji, czy potrzebi e pewnych 
zmian strukturalnych, ... prowadz ących do funkcjonalnego, 
konkurencyjnego rynku, daj ącego satysfakcj ę ludziom społe-
cze ństwa obywatelskiego i funkcjonalnych demokracji, kt óra 
nie jest instrumentem manipulacji słabszych, przez silniej-
szych, jak to si ę cz ęsto zdarza, która nie jest instrumentem 
umożliwiaj ącym posługiwanie si ę kłamstwem po to, żeby popra-
wia ć własn ą sytuacj ę materialn ą kosztem innych, ale jest 
tak że czynnikiem zrównowa żonego rozwoju. Przez zrównowa żony 
rozumiem nie tylko stricte ekonomiczny, a wi ęc finansowy, 
handlowy, bilansowo, ale tak że z jednej strony społeczny, a z 
drugiej strony, ekologiczny, po trzykro ć ... Czy Polska ma 
tutaj jaki ś specjalny ..., albo uzasadnienie, albo ... Mo żna 
powiedzie ć okazja czyni złodzieja, druga okazja stwarza 
szans ę ... inicjatywy. Ja nie mam w ątpliwo ści, oboj ętnie jak 
to si ę b ędzie nazywało, czy do tego dojdzie, pr ędzej czy 
później. To mo że nie by ć inicjatywa warszawska, je śli dzisiaj 
politycy z tym nie wyst ąpi ą, to b ędzie inna inicjatywa, inny 
proces, albo inny projekt, albo inny układ, albo in na oferta, 
to si ę może ró żnie nazywa ć. To si ę b ędzie nazywało, nie wiem 
oferta albo projekt kopenhaski znowu, w zale żności od tego 
gdzie si ę z tym wyjdzie. Ale mo żna byłoby wyj ść teraz z tym, 
teraz, to znaczy w drugiej połowie 2011 podczas pol skiej 
prezydencji, z tego typu propozycj ą programow ą i świat by to 
usłyszał, świat by to zauwa żył. I ci w Argentynie i na Haiti, 
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i ci na Filipinach i w Bangladesz, i ci w Senegalu,  i w ..., 
tam gdzie ludzie szukaj ą sposobu na lepsze jutro, że integra-
cja z ... mo że by ć instrumentem pomagaj ącym w tych przypad-
kach szybszym, ale zarazem ... rozwoju, że można czego ś 
nauczy ć si ę z europejskiego procesu, przy wszystkich uwarun-
kowaniach i że ta idea została zgłoszona w czasie kiedy 
pewien kraj pi ęknie ... wyszedł z takim pomysłem, bo to jest 
pomysł Unii Europejskiej. To Unia Europejska ma wyj ść z 
propozycj ą do świata, gdzie zachodz ą procesy integracyjne w 
czasie polskiej prezydencji, ... stolica Polski, st ąd ... 
Wobec tego sformalizowałem to pokrótce w formie art ykułu, 
który został opublikowany w jednym z naszych dzienn ików, za 
co dzi ękuj ę ... Jest ogłoszona na blogu Banku Światowego, 
jest ogłoszona na ..., a tam s ą setki tysi ęcy ... i wizytuj ą-
cych dziennie i wiemy jak działa internet, sprawa w obec tego 
stała si ę nieprywatn ą stała si ę publiczn ą, cho ć ... ona stała 
si ę spraw ą bardziej publiczn ą poza Polsk ą, ni ż w Polsce, co 
jest kolejnym paradoksem i w takim kontek ście jeste śmy tak że 
dzisiaj w połowie czerwca, do prezydencji, pozostał o nam ju ż 
tylko dwa tygodnie. Wobec tego dzi ękuj ę pani prezes za zorga-
nizowanie tego środowego „Czwartku u Ekonomistów”, ch ętnie 
wysłucham pa ństwa praktycznych uwag, spostrze żeń, rad, uwag. 
Bardzo jestem wdzi ęczny, że pan profesor Rotfeld, człowiek 
którego m ądro ść od ćwier ć wieku wielce sobie szanuj ę, a tak że 
doświadczony urz ędnik jako były minister spraw zagranicznych, 
przyj ął to zaproszenie, bo na pewno my śl ę, że w pewnej ułom-
ności tego pomysłu, ale ułomno ści i problemy s ą od tego, żeby 
je przezwyci ężać i rozwi ązywać, a nie żeby si ę poddawa ć i 
załamywa ć r ęce. Dlatego dalej jestem za tym, żeby wyj ść z 
Warszawsk ą Inicjatyw ą podczas polskiej prezydencji ... tu w 
naszym kraju, ale ... Dzi ękuj ą bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Prosz ę pa ństwa, rzeczywi ście ta inicjatywa tym bardziej ma 
szans ą dotarcia do bardzo wa żnych kr ęgów, że pan profesor na 
facebooku koresponduje i dyskutuje z ekonomistami z  najwy ż-
szej ..., m.in. wła śnie z prof. ... i innymi. ... na faceboo-
ku pan profesor te ż zamie ści.  

Pan prof. zw. Grzegorz Kołodko 

Na facebooku jest i ... został ... 

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Po tym ko ńcu historii ..., gdzie si ę tak bardzo pomylił, 
przyjemnie si ę stwierdza, że jednak zmienia pogl ądy i dysku-
tuje z panem profesorem. Trzeba mu koniecznie polec i ć pana 
ksi ążkę panie profesorze „W ędruj ący świat”.  

Pan prof. zw. Grzegorz Kołodko 

Przecie ż on ma ... On si ę mylił w swoim czasie, ale ostatnio 
on si ę rzadziej myli. ... od zarania dziejów do rewolucji  
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francuskiej, tam si ę zatrzymał. To jest pierwszy tom, a teraz 
...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Ja bardzo licz ą, że znajomo ści pana profesora zaprofituj ą nam 
w ten sposób, że kiedy ś przy okazji jak pan profesor ... 
będzie przelatywał przez Warszaw ę, odwiedzi pana profesora, 
pan profesor zaprosi go tutaj na kaw ę i wypijemy kaw ę wspól-
nie. Bardo na to licz ę, nie tylko zreszt ą je śli chodzi o pana 
prof. ... Zanim oddam głos panu profesorowi Rotfeld owi, panu 
ministrowi, to nie mog ę sobie odmówi ć takiej refleksji, 
wspomnienia jeszcze z czasów Rady Strategii Społecz no-
Gospodarczej, któr ą pan prof. Kołodko powoływał, a dzisiaj 
zadzwonił do mnie ze Szczecina jaki ś naukowiec, który pisze 
prac ę na temat rad ekonomicznych i kto wie, czy do pana 
profesora nie b ędzie si ę udawał z pro śbą o konsultacje i 
informacje. Ale na jednym ze spotka ń, kiedy członkowie Rady w 
liczbie około 30 niezale żni, kompletnie autonomiczni, zacz ęli 
mie ś pretensje o ró żne rzeczy, tego nie ma, tamtego nie ma i 
wtedy pan profesor jako wicepremier mówi tak: prosz ę pa ństwa, 
mie ć racje, maj ą pa ństwo racj ę, ale mie ć racj ę, to jest 
5 proc. sprawy, a 95 proc. to jest przeci ągnąć te racje przez 
ró żne struktury ustawodawcze. Wi ęc ja byłam szkodowana, że to 
są a ż takie proporcje. Ja mam nadziej ę, że w przypadku ini-
cjatywy warszawskiej te proporcje nas tak bardzo ni e dotkn ą, 
może one w Unii Europejskiej s ą bardziej korzystne, nie 5 do 
95, tylko troch ę lepsze i pan profesor, pan minister Rotfeld 
te ż pewnie na tego typu do świadczenia od drogi, od pomysłu 
ustawodawczego do zrealizowania. Miejmy nadziej ę, że b ędzie 
si ę to usprawniało, bo taka proporcja jest do ść zniech ęcaj ąca 
i przera żaj ąca. Prosz ę bardzo panie ministrze.  

 

Pan prof. dr hab. Adam Rotfeld, były minister spraw  zagra-
nicznych  

Po pierwsze, dzi ękuj ę serdecznie za zaproszenie. Bogiem a 
prawd ą: kiedy przed tygodniem pani profesor zadzwoniła do  
mnie z zaproszeniem do udziału w tym konwersatorium , pierwsza 
moja reakcja sprowadzała si ę do tego, by znale źć argumenty, 
dlaczego nie jestem wła ściw ą osob ą do udziału w tej dyskusji. 
Nie umiałem jednak przekona ć pani prof. M ączy ńskiej. Przy 
okazji przypomniałem sobie inn ą rozmow ę sprzed ponad 40 lat z 
jednym z moich profesorów, który do mnie regularnie  wydzwa-
niał – cz ęsto do ść pó źno, o jedenastej, dwunastej w nocy. 
Kiedy ś zadzwonił o pierwszej w nocy i zapytał, czy mnie t o 
nie przeszkadza. Powiedziałem: „Nie, panie profesor ze, nie 
przeszkadza”. Na to mój rozmówca: „Ma pan szcz ęście! Powinien 
pan modli ć si ę do Pana Boga z podzi ękowaniem, że nie stworzył 
pana kobiet ą”. „Przepraszam, a dlaczego?” Na to mój Profesor: 
„A to dlatego, że nie wychodziłby pan z ci ąży, bo pan nie 
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umie odmawia ć”. Innymi słowy, jestem tu głównie dlatego, że 
nie umiem odmawia ć.  

Słuchaj ąc pana profesora upewniłem si ę jeszcze raz w przeko-
naniu, że w zasadzie zamiast mnie powinien by ć kto ś inny w 
tym miejscu. Mam na my śli cho ćby prof. Rosatiego lub pana dr. 
Andrzeja Olechowskiego. S ą to dwaj wybitni ekonomi ści, a 
zarazem byli ministrowie spraw zagranicznych. Skoro  jednak 
zgodziłem si ę, to pozwol ę sobie na kilka uwag – na marginesie 
tego, co usłyszałem przed chwil ą od pana prof. Kołodki. 
Jestem tu ze wzgl ędu na szacunek dla prof. Kołodki, który – 
podobnie jak wiele innych osób (cho ć niestety niezbyt wiele) 
- nie jest oboj ętny, niezale żnie od tego, jakie stanowisko 
zajmuje, na to, co si ę dzieje w Polsce i w świecie. Słowem – 
nale ży do tej grupy ludzi, którym wci ąż na czym ś zale ży. 
Prof. Kołodko nale ży do tej tak potrzebnej dla ka żdego społe-
cze ństwa grupy. Co wi ęcej – emanuje energi ę i powoduje pewien 
ferment my ślowy, którego tak bardzo brakuje.  

Świat rzeczywi ście zmienia si ę w sposób gwałtowny. Natomiast 
zdolno ść percepcji tej zmiany i postrzeganie tego świata jest 
nieadekwatne. Świadczy o tym wiele politycznych decyzji 
podejmowanych wła ściwie ze strachu - z obawy przed zmian ą. 
Najcz ęściej decyzje te s ą reakcj ą na to, co si ę ju ż wydarzy-
ło. Pan profesor proponuje działania aktywne, a nie  reaktyw-
ne: nie tyle reagowa ć na to, co si ę wydarzyło, tylko jak 
zapobiega ć negatywnemu rozwojowi wypadków. Gdyby jego propo-
zycje my ślowe były przyj ęte, to oczywi ście stanowiłyby pewn ą 
cegiełk ę w kształtowaniu nowego sposobu podej ścia do tego 
typu struktur, jak np. Unia Europejska. Z tego punk tu widze-
nia jest to rzeczywi ście bardzo pozytywny i zach ęcaj ący do 
naśladowania przykład obywatelskiej postawy.  

Drugim elementem jest prosta konstatacja - po prost u banał: 
wielu ludzi zastanawia si ę nad tym, jak to si ę stało, że 
niektóre kraje dokonały, w historycznie krótkim cza sie (nie-
kiedy nawet w czasie życia jednego pokolenia) szalonego skoku 
cywilizacyjnego i ekonomicznego. Cz ęsto przywołuj ę w tym 
kontek ście dwa przykłady – inne ni ż te, które z reguły w 
Polsce wszyscy przywołuj ą (porównuj ą oni nasz kraj do pa ństw 
sąsiaduj ących - Niemcy na Zachodzie i Rosja, Ukraina, Biało-
ru ś - na Wschodzie). Te porównania do krajów na Wschod zie 
daj ą ludziom w Polsce poczucie wewn ętrznego zadowolenia - nie 
jest tak źle; co si ę tyczy Niemiec – to przywołujemy wiele 
argumentów, dlaczego Niemcy w historii i obecnie si ę rozwija-
ły szybko, a my pozostawali śmy za nimi w tyle. W tym kontek-
ście warto przypomnie ć podstawow ą wskazówk ę metodologiczn ą, 
która obowi ązuje we wszystkich naukach: porównywa ć wolno 
rzeczy porównywalne. Nie mo żna porównywa ć Polski ani do 
Niemiec, ani do Białorusi, Ukrainy lub Rosji. S ą jednak 
kraje, z którymi Polsk ę można porówna ć. Mam na my śli dwa 
kraje na peryferiach Europy. Pierwszy to Finlandia,  a drugi - 
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Irlandia. Zadałem sobie przed wielu laty pytanie: c o sprawi-
ło, że oba te kraje rolnicze, bardzo zapó źnione w rozwoju – 
Irlandia w stosunku do Wielkiej Brytanii, a Finland ia – w 
porównaniu do Szwecji - z gł ębokim poczuciem krzywdy histo-
rycznej, z poczuciem, że były ofiarami, że miały powody, by 
roztrz ąsać swoje przegrane powstania. Oto nagle si ę okazało, 
że w drugiej połowie lat 90. Irlandia stała si ę krajem szyb-
kiego rozwoju (bior ę w nawias obecny kryzys finansowy i jego 
skutki dla takich pa ństw jak Irlandia). Podobnie stało si ę z 
Finlandi ą, która po upadku Zwi ązku Radzieckiego, miała stop ę 
bezrobocia znacznie wy ższ ą ni ż w Polsce (wynosiła blisko 25 
proc.), a eksport Finlandii był skierowany głownie na rynek 
Zwi ązku Radzieckiego i ten rynek po 1991 r. si ę całkowicie 
załamał. Wielu s ądziło, że Finlandia znalazła si ę w sytuacji 
beznadziejnej. Pami ętam, że w Szwecji w ko ńcu lat 80-tych 
powszechne było przekonanie, że Finowie nadaj ą si ę głównie na 
tragarzy i kierowców samochodów ci ężarowych, a Finki mog ą 
pracowa ć głównie jako sprz ątaczki. I oto w ci ągu jednej 
dekady, Finlandia prze ścign ęła Szwecj ę. Nokia opanowała 35 
proc. rynku informatycznego w produkcji telefonów m obilnych 
na świecie. Warto pami ęta ć, że jest to kraj, który nie miał 
tradycji przemysłowej, jak ą ma Szwecja, nie było żadnej 
fi ńskiej marki. A je śli ju ż – to fi ńska marka kojarzyła si ę z 
drewnem i wódk ą. Dodam, że to, co ł ączy Finlandi ę z Irlandi ą, 
a oba te kraje z Polsk ą, to niezbyt chlubna tradycja pija ń-
stwa gł ęboko zakorzenionego od wieków. Nie jest to nowe 
zjawisko ani w Irlandii, ani w Finlandii, ani w Pol sce (tym, 
którzy twierdz ą, że pija ństwo to wynik rz ądów komunistycz-
nych, lat okupacji albo zaborów, poleciłbym kilka k si ążek z 
XVI w., których autorzy uwa żali, że najwi ększ ą polsk ą zmor ą 
jest masowe pija ństwo). S ą zatem pewne elementy wspólne dla 
tych trzech narodów. Wracam do pytania: jak to si ę stało, że 
Irlandia i Finlandia dokonały takiego godnego podzi wu skoku? 
Moja odpowied ź sprowadza si ę do tezy, że zasadniczym momentem 
była reforma szkolnictwa - nie tylko wy ższego, ale te ż szkol-
nictwa średniego i podstawowego oraz stawka na inny stosune k 
do nauki i do finansowania nauki. To, co si ę dzisiaj nazywa 
kapitałem społecznym, stanowi najwi ększy zasób, najwi ększ ą 
niewykorzystan ą rezerw ę. Wbrew temu, co s ądzi wielu polityków 
– zwłaszcza w Rosji - jakoby mo żna zrobi ć wielk ą reform ę 
opieraj ąc si ę na no śnikach energii, to w praktyce głównym 
motorem rozwoju jest intelekt, edukacja i organizac ja.  

Norwegia m ądrze rozporz ądza swoim bogactwem naturalnym: 
posiada i eksploatuje zło ża, ale nie tym dochodom Norwegia 
zawdzi ęcza swój rozwój. To samo dotyczy Finlandii i Irland ii, 
a w niedawnej przeszło ści Niemiec i Japonii.  

Jest to prawda, która w ró żnych krajach z trudem si ę przebija 
do osób, które sprawuj ą władz ę. Mam wra żenie, że w Polsce w 
wi ększym stopniu s ą tego świadomi tacy ludzie jak Michał 
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Boni, a w mniejszym ci, którzy decyduj ą o rozwoju nauki i 
szkolnictwa. 

Formuła, któr ą zaproponował pan profesor Kołodko w Inicjaty-
wie Warszawskiej ma wa żne przesłanie. Mam na my śli zdanie, że 
Polska korzystaj ąc z epizodu swej prezydencji w Unii Europej-
skiej powinna zainspirowa ć cał ą Uni ę europejsk ą ofert ą pomocy 
technicznej dla innych regionów świata, które poszukuj ą 
własnego sposobu na rozwój poprzez mechanizmy liber alizacji, 
otwarcia i regionalnej integracji. W moim przekonan iu kryzy-
sowe zaburzenia nie zaprzeczaj ą potrzebie europejskiej inte-
gracji, co wi ęcej - galwanizuj ą j ą. Uwa żam, że integracja 
europejska sprawdziła si ę i sprawdza, i wyjdzie obronn ą r ęką 
z obecnego zamieszania. Gł ęboki sens tego historycznego 
procesu na kontynencie do świadczonym w dziejach rozmaitymi 
kataklizmami politycznymi znajduje swoje potwierdze nie tak że 
w warunkach nieodwracalnej globalizacji. Powtarzam:  jest to 
zdanie kluczowe w propozycji prof. Kołodki. Dotyka bowiem 
bardzo istotnego i innowacyjnego pojmowania Unii. D odam ze 
swej strony, że nie jest to jedyny element, który mo żna 
byłoby w ramach Unii promowa ć.  

Mam trzy uwagi, które – w kontek ście Inicjatywy Warszawskiej 
– poddaj ę pod rozwag ę panu profesorowi i wszystkim obecnym. 
Zaczn ę od tego, że przygotowanie i zgłoszenie inicjatywy 
przez pa ństwo jest z zasady dosy ć trudne i żmudne. Jak pani 
profesor przypomniała, prof. Kołodko kiedy ś powiedział… 

 

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Jako wicepremier.  

Pan prof. dr hab. Adam Rotfeld 

… powiedział jako wicepremier, że 5 proc. to jest racja, a 95 
proc. to sposób, jak to u świadomi ć i przebrn ąć przez dług ą 
drog ę, aby ta racja znalazła zrozumienie u innych. Powie m, że 
to bardzo optymistyczna ocena. Moje do świadczenie jest takie, 
że nieporównanie wi ęcej trzeba wło żyć wysiłku ni ż 95 proc. 
To, w jaki sposób przeforsowa ć dobr ą inicjatyw ę, zajmuje 99 
proc. czasu i wysiłków. Rzecz nie tylko w tym, aby uświado-
mić, ale potem w istocie rzeczy wcieli ć t ę inicjatyw ę w 
życie. Innymi słowy, moja sugestia – a zarazem pierw szy punkt 
kluczowy - je śli prof. Kołodko chciałby, żeby jego idea nie 
tylko była zgłoszona, ale miała swój ci ąg dalszy – to na 
miejscu pana profesora podj ąłbym wysiłek, który jest wzgl ęd-
nie prosty i skróciłby drog ę do realizacji, a oddziaływanie 
inicjatywy byłoby nieporównanie wi ększe. Mianowicie, przed-
stawiłbym t ę propozycj ę wspólnie z kilkoma osobami, które 
ciesz ą si ę na świecie autorytetem i opublikował na łamach 
jednego z wa żnych światowych dzienników. Sugestia ta wynika z 
faktu, że społecze ństwa s ą dzi ś mało wra żliwe na oficjalne 
teksty, o świadczenia i propozycje. Przyczyn jest wiele. Jedn ą 
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z nich jest to, że pa ństwa s ą dzi ś rz ądzone przez osoby – co 
prawda na wysokim poziomie kwalifikacji zawodowych,  ale s ą to 
z reguły urz ędnicy, którzy po prostu w wyniku swojej kariery 
zawodowej zyskuj ą pozycje polityczne. Gdyby pa ństwo poprosi-
li, bym wymienił jakiego ś męża stanu w Unii Europejskiej, 
odpowiedziałbym, że Europ ą rz ądzi dzisiaj mediokracja - 
wykształceni urz ędnicy z najlepszych uczelni – ale s ą to 
cz ęsto ludzie na bardzo przeci ętnym poziomie intelektualnym, 
o ograniczonych zdolno ściach my ślenia koncepcyjnego, systemo-
wego. W czasach prosperity premiowane s ą osoby przeci ętne i 
przewidywalne. Je żeli jest nawet osoba wybitna, to bardzo 
trudno jest si ę jej przebi ć i zrobi ć karier ę polityczn ą. 
Charakterystyczn ą cech ą urz ędniczego my ślenia jest troska o 
to, by nie popełni ć bł ędu i nie ponosi ć odpowiedzialno ści. 
promuje to postawy raczej konserwatywne ni ż kreatywne. Inno-
wacyjno ść zawsze wi ąże si ę z ryzykiem, którego urz ędnicy 
unikaj ą z zasady… Ci w organizacjach mi ędzynarodowych, którzy 
dokonuj ą selekcji na najwy ższe stanowiska, wykazuj ą si ę 
niezwykł ą umiej ętno ści ą, by eliminowa ć osoby, które maj ą 
własny pogl ąd, ciesz ą si ę autorytetem w opinii publicznej w 
Europie i innych regionach świata - s ą osobami niezale żnymi. 
Powiem wprost - równie ż w Polsce mo żna byłoby znale źć kilka 
osób nieporównanie wybitniejszych od tych, które zy skały 
nominacje w mi ędzynarodowych instytucjach. Mo żna np. zastana-
wia ć si ę, dlaczego na żadne z tych stanowisk nie został 
wybrany polityk tej miary, co Tony Blair, Joschka F ischer lub 
Carl Bildt. Osoby te nie zostały mianowane, poniewa ż politycy 
rz ądzący w pa ństwach europejskich czy tez mocarstwach świato-
wych nie chc ą mie ć gwiazdy pierwszej wielko ści, która przy-
ćmiewałaby ich własn ą szaro ść i bezbarwno ść. Maj ą oni świado-
mość swojej przeci ętno ści i źle znosz ą osoby nieprzeci ętne.  

Wybitny polityk, m ąż stanu nie mo że sprawi ć, że Unia Europej-
ska zmieni bieg wydarze ń świata - nie mo że zapobiec zabijaniu 
ludzi w Syrii ani nie b ędzie w stanie usun ąć Kadafiego z 
Libii, ale mo że w tych sprawach zaj ąć wyra źne stanowisko. 
Otó ż, opinia publiczna Europy i świata nie słyszy tego stano-
wiska. Ci, którzy dokonali wyboru obecnych przywódc ów Unii, 
chcieli świadomie, by reprezentanci mi ędzynarodowi byli 
podporz ądkowani 27 ministrom unijnym. Min ęły czasy, gdy 
Włochy reprezentował de Gasperi a nie Berlusconi, F rancj ę - 
de Gaulle, a nie obecny prezydent Francji; Belgi ę – Pierre 
Harmel, a Wielk ą Brytani ę – Winston Churchill. Najwyra źniej 
czasy, w których żyjemy, nie wymagaj ą ludzi tej miary. Mieli-
śmy długie lata stabilno ści, bezpiecze ństwa i dobrobytu.  

W ostatnich kilku latach si ę okazało, że czasy stabilne i 
bezpieczne nale żą do przeszło ści, ale politycy, którzy spra-
wuj ą władz ę, sobie tego nie u świadomili. Jest taka tendencja, 
by stabilno ść uto żsamia ć z bezpiecze ństwem. Chc ę powiedzie ć, 
że stabilno ść od ponad 20 lat nale ży do przeszło ści. Świat 
jest mało zrozumiały, niestabilny, niejasny, niepew ny i w 
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efekcie trudno przewidywalny. Nadeszły czasy, które  wymagaj ą 
ludzi nie tylko wysoko wykształconych, ale którzy m aj ą cechy 
przywódców, liderów. Wielk ą słabo ści ą dzisiejszej Europy jest 
brak przywództwa. Jest to jedna z tych cech, któryc h nie da 
si ę nauczy ć na żadnym uniwersytecie. Umiej ętno ść przywództwa 
to mieszanina ró żnych elementów: siły charakteru, do świadcze-
nia i charyzmy, zdolno ści przewidywania i rozumienia istoty 
rzeczy. Mam wra żenie, że politycy dzisiejszej Europy dostrze-
gaj ą trafnie wiele szczegółowych spraw, ale nie dostrze gaj ą 
lasu, poniewa ż koncentruj ą si ę na poszczególnych drzewach.  

Wracam do Inicjatywy Warszawskiej. Zalet ą prof. Kołodki jest 
to, że umie wskaza ć pewne zjawiska całkowicie nowe. Rzecz w 
tym, by w szumie informacyjnym nowa my śl przebiła si ę.  

Francis Fukuyama napisał na pocz ątku dekady la 90-tych ksi ąż-
kę Koniec Historii. Zapewne Pa ństwo czytali t ę ksi ążkę. Jej 
tytuł miał prowokowa ć. I prowokował. Pisałem wówczas, że teza 
wyra żona w tytule to nonsens. Taki sam, jakim byłoby twi er-
dzenie, że czas jest sko ńczony. Fukuyama słusznie ostrzegał, 
że zbli ża si ę koniec pewnej doktryny liberalizmu. Z kolei 
Samuel Huntington napisał ksi ążkę pt. Zderzenie cywilizacji?  
Wiele osób ksi ążki nie czytało, ale odwoływało si ę do tytułu, 
bo zapami ętało tylko tytuł (ale nie odnotowało, że Huntington 
postawił w tytule znak zapytania…). Żyjemy w czasach, kiedy 
ludzie bardzo cz ęsto nie maj ą czasu na czytanie ksi ążek, nie 
maj ą nawet czasu na czytanie streszcze ń, ale wpada im w ucho 
tytuł. Jest to sposób oddziaływania na psychik ę ludzi nawy-
kłych do reklamy i promocji. Ten przej ęty z reklamy sposób 
promowania wymaga, by formułowa ć błyskotliwe i łatwe do 
zapami ętania tytuły. Tytuł Koniec historii  przebił si ę. 
Bardzo niewiele osób zrozumiało, że autor dostrzegał i 
ostrzegał, że zbli ża si ę koniec doktryny pa ństwa liberalnego, 
demokratycznego. A to z kolei zamyka pewien etap ro zwoju. 
Fukuyama jest człowiekiem my śl ącym, który ma zdolno ść do 
jasnego, prostego formułowania pewnych zjawisk, ale  – inaczej 
ni ż np. Leszek Kołakowski czy Zygmunt Bauman – nie two rzy 
nowych teorii w filozofii, socjologii czy ekonomii.   

Sformułowanie koncepcji, o jakiej pisze pan prof. K ołodko, to 
etap pierwszy. Drugi – to wypromowanie takiej inicj atywy. 
Wymaga to umiej ętnej strategii działania. Moim zdaniem niepo-
równanie łatwiej taka idea si ę przebije do świadomo ści spo-
łeczno ści mi ędzynarodowej, je śli nie b ędzie elementem urz ęd-
niczych rozwa żań i decyzji podejmowanych na ró żnych szcze-
blach drabiny urz ędniczej (oboj ętne – w MSZ, czy Radzie 
Ministrów). W moim przekonaniu idea, która zwi ązana jest z 
nazwiskiem autora albo z nazwiskami kilku autorów –  ma szanse 
nieporównanie wi ększe, by zyska ć popularno ść ni ż jedna z 
tysi ęcy rz ądowych inicjatyw.  

Jeste śmy dzi ś zalewani ogromn ą ilo ści ą rozmaitego typu rapor-
tów. Np. w dziedzinie prawa mi ędzynarodowego na pocz ątku 
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minionej dekady - w 2001 r. pojawił si ę taki raport. Był 
sygnowany nazwiskami dwóch byłych ministrów spraw z agranicz-
nych Australii i Algierii (Gareth Evans i Mahmoud S ahnoun). W 
2005 r. raport ten stał si ę podstaw ą decyzji podj ętych na 
jubileuszowym szczycie ONZ. Mam na my śli raport pt. Responsi-
bility to Protest (Odpowiedzialno ść za Ochron ę). Nową my śl ą 
tego dokumentu, która zyskała dzi ś powszechne poparcie, było 
przełamanie bezsilno ści nauki prawa i klasycznego rozumienia, 
zgodnie z którym pa ństwa na swoim terytorium miały pełni ę 
suwerennej władzy, je śli nawet dokonywały zbrodni wobec 
własnego społecze ństwa. Ludno ść takich pa ństw była w konfron-
tacji z własnym rz ądem bezbronna. Obowi ązywała doktryna, że 
społeczno ść mi ędzynarodowa nie mo że nigdy i pod żadnymi 
warunkami naruszy ć zasady suwerenno ści pa ństwa. Raport Evansa 
postulował, by umo żliwi ć społeczno ści mi ędzynarodowej inter-
wencj ę w ochronie życia obywateli – niezale żnie od tego, czy 
zagro żenie to jest wynikiem zbrodniczego działania zewn ętrz-
nego, czy w warunkach, kiedy własny rz ąd dokonuje mordu na 
własnej ludno ści i własnych obywatelach. Innymi słowy, propo-
nował przyj ęcie nowej zasady i normy, która ustanawia wy ższy 
poziom zobowi ązania natury prawno-mi ędzynarodowej, które dla 
wykształconych na klasycznych podr ęcznikach prawników były 
kiedy ś nie do pomy ślenia. Innowacj ę t ę wprowadzono w ci ągu 
bardzo krótkiego czasu.  

Zwracam si ę zatem do Profesora Kołodki, by pomy ślał o takim 
wła śnie sposobie wypromowania swojej inicjatywy.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę bardzo panie ministrze. Prosz ę pa ństwa, nie było to 
takie optymistyczne, jak słyszymy, że intelekt wybierany jest 
co prawda przez dobrze wykształconych, ale niekonie cznie 
intelektualnych mistrzów. A co do tego stwierdzenia  o poko-
jówce, to na pewno pa ństwo to znaj ą, nie wiem kto to powie-
dział, ale taka sentencja, że kraj, w którym kierowca wygl ąda 
lepiej ni ż dyplomata tego kraju, czyli si ę ku upadkowi. To co 
my powiemy o Unii, bior ąc pod uwaga pana ocen ę. Teraz prosz ę 
państwa ja si ę ciesz ę, że pan minister zwrócił uwag ę na t ę 
dychotomi ę mi ędzy wiedz ą a intelektem, bo wła ściwie to kore-
sponduje z naszym hasłem. Profesor Kukli ński lansuje tutaj 
tak ą tez ę, że konieczna jest zmiana paradygmatu przej ścia od 
gospodarki opartej na wiedzy do gospodarki opartej na mądro-
ści i intelekcie wła śnie, bo my mamy coraz wi ększe zasoby 
wiedzy a niekoniecznie m ądrze je wykorzystujemy. Zach ęcam 
państwa do lektury tych tekstów w naszym biuletynie. P rosz ą 
państwa tak jak powiedziałam, że nasze spotkanie powinno 
trwa ć około 1,5 godziny, wi ęc prosz ą bardzo teraz głos nale ży 
do pa ństwa, a ja mam tak ą propozycj ę, bardzo krótkie wypowie-
dzi. Ja wyznacz ę czas, jak zorientuj ę si ę ile osób chce si ę 
wypowiedzie ć z propozycj ą rozszerzenia i nadesłania swojej 
wypowiedzi do zamieszczenia w internecie. Prosz ę bardzo, kto 
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z pa ństwa chciałby si ę wypowiedzie ć. Bardzo prosz ę. Ja tylko 
chciałam zapyta ć, czy pan profesor Kołodko przed dyskusj ą 
chciałby si ę wypowiedzie ć. Prosz ę bardzo. Prosz ę si ę przed-
stawia ć do mikrofonu z nazwiska i imienia. Wi ększo ść pa ństwa 
znamy, ale dla stenografistki.  

Pan ......., wypowied ź nie do mikrofonu ... 

... na oddziaływanie na to co si ę dzieje w świecie, ale 
niezwykle skuteczny. To wszystko jest jakby potencj ał, jest 
to w pewien sposób w pewnym sensie ... W ka żdym razie mnie 
si ę wydaje, że ..., żeby przede wszystkim emanowała z tego 
mądro ść. W dzisiejszym świecie m ądro ść i ... Wydaje si ę, że 
inicjatywa ... Je śli natomiast b ędzie to sko ńczony i zamkni ę-
ty dokument, to ... S ądzę, że warto by było w kilkunastu 
punktach poprzez intelektualistów polskich zapropon ować 
projekt tego dokumentu, inicjatywy, stopniowo wł ącza ć władze 
oficjalne i nieoficjalne i rozszerza ć na poszczególne pa ń-
stwa, a pó źniej dalej. W ka żdym razie wydaje mi si ę, że ... 
pan minister jak to zrobi ć, ale w ka żdym razie wydaje si ę, że 
pomysł jest bardzo dobry.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę panie profesorze. Prosz ę bardzo pan profesor 
... Ile osób by chciało zabra ć głos. Dobrze, pan prof. Skow-
ronek, pan profesor w drugiej kolejno ści. Prosz ę bardzo.  

Pan prof. Skowronek  

Panie profesorze Kołodko takie mam troch ę przewrotne pytanie. 
Gdyby premier rz ądu Rzeczpospolitej Polskiej zwrócił si ę do 
pana, panie profesorze prosz ę przygotowa ć w trybie pilnym 
szkic takiej inicjatywy, która b ędzie zawierała cel, charak-
ter polityczny, społeczny, gospodarczy, pakiet prze dsi ęwzi ęć, 
które by były konkretyzacj ą tej inicjatywy. Wreszcie, że ... 
ta jest niezb ędna do tego, aby zrealizowa ć te przedsi ęwzi ęcia 
i horyzont czasowy. Co by pan zrobił? 

Pan prof. zw. Grzegorz W. Kołodko 

W tym samym tygodniu ... 

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Ja my śl ę, że gdyby nie ten syndrom dychotomii mi ędzy wiedz ą a 
intelektem, to dwaj panowie, którzy tutaj s ą, z nami tu nie 
siedzieli, bo byliby gdzie indziej. Niestety tak ja k pan 
minister powiedział jest, czasy jak si ę okazuje nie sprzyjaj ą 
wielkim pomysłom. Prosz ę bardzo pan profesor, prosz ę z imie-
nia i nazwiska do mikrofonu.  

Pan ......... 

... Ja chciałbym zwróci ć uwag ę na pewne ró żnice ..., mianowi-
cie, na t ę podstawow ą, któr ą pan profesor Kołodko proponuje 
inicjatyw ę skierowan ą do świata. To jest bardzo szerokie, ja 
bolej ę nad tym, że pan profesor ...  
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Pan prof. zw. Grzegorz W. Kołodko 

Plan ... b ędzie publikowany w tym tygodniu.  

Pan ......., wypowied ź nie do mikrofonu ... 

Mam nadziej ę. Natomiast prof. Rotfeld mówił ju ż ... europej-
skich, zupełnie inna perspektywa i jaka gdyby ta sp rzeczno ść, 
ta Inicjatywa Warszawska ... apel do zjednoczonych Europej-
czyków, nie róbcie głupstw, ... Polskie do świadczenie, polska 
droga do demokracji, do skromnego rynku, jest ... T o co si ę 
stało w 88, 89, 90 roku to jest uruchomienie wielki ego poten-
cjału drzemi ącego w ludziach nad Wisł ą, równie ż zasobów, ... 
st ąd my śl ę, że my powinni śmy głównie zwraca ć si ę do wszyst-
kich członków Unii Europejskiej i mówi ć im, że wspólna Europa 
jest nasz ą wspóln ą warto ści ą i że trzeba ... w naszym domu i 
wtedy mo żna liczy ć na to, że b ędziemy coraz bardziej atrak-
cyjni, ... z ofert ą pomocy technicznej. Ona zawsze b ędzie 
mniej atrakcyjna ni ż taka inicjatywa płyn ąca ze strony najza-
możniejszych, najsilniejszych krajów Unii Europejskiej , bo 
wiadomo, że z pomoc ą techniczn ą musi si ę wi ązać równie ż pomoc 
materialna ... St ąd ja my śl ę, że to co prof. Rotfeld proponu-
je, żeby jednak ... jest słuszne. Trzeba opiera ć si ę na 
autorytetach, ale europejskich, nie pozaeuropejskic h. Amery-
kańscy celebryci, wcale tak dobrze jednocz ącej si ę, zjedno-
czonej Europie nie życz ą, a tak jak pan prof. Kołodko ma 
doskonałe wej ście w środowiska ameryka ńskie, trzeba przede 
wszystkim o ... i je żeli to ma by ć oferta dla reszty świata 
to musi wypływa ć niekoniecznie z Warszawy, ale przede wszyst-
kim wła śnie ... 

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę panie profesorze. Mamy trzy zgłoszenia. Pani 
jako pierwsza. Pan prof. Kłosi ński. Pan. Kto ś jeszcze, bo 
muszę ju ż finalizowa ć. Prosz ę bardzo. Jeszcze pani, ale to 
ju ż zamykam debat ę. Czy kto ś jeszcze chciałby si ę zgłosi ć. 
Wszystkie osoby, które chciałyby si ę wypowiedzie ć, zapraszam 
do przesłania wypowiedzi, zamie ścimy Ben cenzury na stronie 
internetowej naszej.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Prosz ę bardzo. Prosz ę si ę przestawi ć.  

Pani ........ 

... Od wielu lat jestem mened żerem zarz ądzania ..., chciałam 
nie zgodzi ć si ę z moim przedmówc ą, że inicjatywa powinna by ć 
europejska. Problem polega na tym, że wła śnie takie my ślenie 
spycha nas na ... I oto ... nie sta ć nas na techniczn ą pomoc, 
nie sta ć nas na finansow ą pomoc, charytatywn ą. Natomiast 
intelektem nie odbiegamy od wielu krajów, a wr ęcz przeciwnie 
dysponujemy ogromnym ... i do świadczenia, które zebrali śmy 
... Z mojego punktu widzenia i moich kolegów, którz y pracuj ą 
i buduj ą t ą rzeczywisto ść, now ą transformacji, mog ę stwier-
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dzi ć, że mamy czym si ę pochwali ć, mo żemy zabra ć głos w dysku-
sji światowej, natomiast udział, je żeli zdecydowanie mamy 
wyró żni ć si ę w naszej prezydencji, to wła śnie ... taka ini-
cjatywa, nie ma ..., tylko wła śnie krok do przodu. To była 
inicjatywa .... Unii Europejskiej i nie tylko. To w ła śnie z 
takiej inicjatywy ... Mo żemy rzeczywi ście zaistnie ć na rynku 
międzynarodowym i wtedy o Polsce b ędzie si ę mówiło jako o tym 
kraju, który mo że konkurowa ć na rynku globalnym, bo niestety 
ta ... jest globalna i od tego nie uciekniemy. Je żeli nie 
zrobimy tego kroku, zrobi za nas kto ś inny. ...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę. Tak że dzi ękuj ę za przedstawianie si ę, bo my 
si ę znamy wszyscy prawie, ale afiliacje maj ą pa ństwo czasami 
ró żne, wi ęc prosz ę wła śnie o takie, które chc ą pa ństwo, żeby 
były zamieszczone na stronie internetowej. Pan prof . Kazi-
mierz Kłosi ński, prosz ę bardzo.  

Pan prof. Kazimierz Kłosi ński  

Kłosi ński, ... Otó ż, ... wynika cho ćby z tego, że ... z tak ą 
inicjatyw ą wyst ąpi ć. Mnie si ę wydaje, że my mamy obowi ązek z 
tak ą inicjatyw ą wyj ść. Ten obowi ązek wynika cho ćby z tego jak 
nas przedstawiono w ostatniej wizycie prezydenta St anów 
Zjednoczonych Baraca Obamy. Ten obowi ązek wynika tak że z ... 
Jana Pawła II, który w ... zawierzył losy świata w Sanktua-
rium w Łagiewnikach, jakby los tego świata zwi ązał tak że ... 
Z tych powodów moim zdaniem wynika, z tych dwóch zd arze ń jako 
obowi ązek wynika tego typu inicjatywa ... Natomiast ja ni e 
widz ę ... to trzeba zbada ć, od tego zale ży w du żej mierze 
tempo wzrostu gospodarczego. Druga płaszczyzna, któ r ą ja 
postrzegam, ... Trzecia płaszczyzna, to jest płaszc zyzna 
konsultacyjna, ... Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę bardzo panie profesorze. Zapraszam pana, ale prosz ę 
o przedstawienie si ę do mikrofonu. Pó źniej jest pan dr Janusz 
Szewczak, i pani, ale pani ą poprosz ę o zmian ę miejsca, tak 
żeby mogła pani z mikrofonu korzysta ć. Czy kogo ś nie pomin ę-
łam przypadkiem. I w ten sposób zamykamy dyskusj ę. A na 
zako ńczenie w odwrotnej kolejno ści nasi paneli ści, czyli 
najpierw poprosz ę pana ministra, a pó źniej pana profesora, 
który ustosunkuje si ę do pa ństwa pyta ń. Prosz ę bardzo.  

Poprosz ę teraz pana dr Janusza Szewczaka.  

Pan dr Janusz Szewczak 

... ale chyba rzeczywi ście dzisiaj jest i Unia Europejska i 
świat jest na takim zakr ęcie, że wi ększo ść tych inicjatyw 
niew ątpliwie dalekosi ężnych przestaje mie ć praktyczne znacze-
nie dla przeci ętnego Europejczyka, dla przeci ętnego obywate-
la. Tak naprawd ę ... nie przynosz ą wi ększych skutków, nie 
przeło żyły si ę w taki bezpo średni sposób na życie Europejczy-
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ków. My Polacy wła ściwie wydamy te 500 mln na t ą prezydencj ę 
i id ę o zakład, że żadnych efektów bardzo ... Jest niew ątpli-
wie taka my śl dalekosi ężna takiej inicjatywy, która musiałaby 
chyba trwa ć dłu żej ni ż prezydencja i by ć bardzo wsparcia 
przez pa ństwo ... Ja my śl ę, że to co pan Rotfeld powiedział, 
... (dalej wypowied ź nie do mikrofonu) ...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę panie doktorze. Ja tylko chciałam doda ć, że 
pan doktor ostatnio opublikował tak ą ksi ążkę, która stanowi 
zbiór felietonów, ale, na pewno ksi ążka jest kontrowersyjna, 
ale to co mnie zachwyciło w tej ksi ążce, to rysunek na okład-
ce, który koresponduje z tym ..., czyli bł ędami i kłamstwami, 
a na okładce jest Pinokio z ogromnym nosem, a na no sie ma 
palmy, co koresponduje z problematyk ą OFE. To mog ę pu ści ć 
obiegiem. A to jest pomysł pana doktora ..., grafik  przygoto-
wał, ale pomysł pana doktora. Bardzo, bardzo, a jes zcze 
Pinokio siedzi ... 

Pan prof. zw. Grzegorz W. Kołodko 

Pinokio ma ..., bo jak kiedy ś powiedziałem ..., że jakby 
Polska była zielon ą wysp ą, to by na niej palmy rosły.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Prosz ę, puszczamy obiegiem. Tam jest z tytułu napisane - wró ć 
do mnie, chyba, że pan doktor dojdzie do innego wniosku. 
Prosz ę bardzo teraz pani ą poprosimy. Prosz ę, tak żeby do 
mikrofonu. Prosz ę si ę przedstawi ć.  

Pani Janina Sobczak 

Dzie ń dobry. Janina Sobczak-... Chciałam wła ściwie korzysta-
j ąc z tego, że ko ńcz ę dyskusj ę ..., że inicjatywa jest wspa-
niała i chyba pan prof. Kołodko w całym świecie, w którym my 
w tej żyjemy i zmiany, chaosu i braku tej stabilno ści, widzi 
potrzeb ę, że taka potrzebna jest inicjatywa. ... mo że to była 
inna nazwa, ja bardzo popieram inicjatyw ę. Nie wiem czy ona 
si ę uda, bo ... ta nasza kadencja zaczyna. Ale bardzo mądrze, 
że jest kolejna dyskusja nad jak ąś inicjatyw ą i tu chciałam 
ze swej strony, jeszcze mo żna byłoby rozwa żyć jedn ą nazw ę, tu 
chciałam da ć za przykład ..., która w dziedzinie zdrowia 
publicznego lat 80. jest cały czas aktualna i któr ą ta Rada 
zorganizowała te konferencje, i ona przez całe dzie si ęciole-
cia si ę staje aktualna i tylko my śli s ą rozwijane, a na niej 
były zawarte tylko podstawowe hasła. I wła ściwie na tym 
chciałam sko ńczy ć, popieraj ąc inicjatyw ę i życz ąc ... 

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Pani Aleksandra Lubicz, studentka, uczelni jakiej? 

Pani Aleksandra Lubicz 
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... Ja mam takie wra żenie, że wi ększo ść z pa ństwa ma bardzo 

... spojrzenie na świat, na ..., natomiast Inicjatywa War-
szawska ...  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Bardzo dzi ękuj ę. Prosz ę pa ństwa zamykam dyskusj ę, co nie 
znaczy, że dyskusj ę zamykamy w ogóle, bo strona internetowa 
jest do pa ństwa dyspozycji i bardzo zach ęcam. Teraz oddaj ę w 
odwrotnej kolejno ści głos naszym panelistom. A zatem panie 
ministrze bardzo prosz ę.  

 

Pan prof. dr hab. Adam Rotfeld 

Dzi ękuj ę bardzo. Podzielam te głosy, które wyra żały poparcie 
dla inicjatywy pana prof. Kołodki. Rozwa żali śmy raczej to, w 
jaki sposób mo żna byłoby t ę inicjatyw ę promowa ć. Moja suge-
stia, gdyby miała trafi ć do przekonania pana profesora co do 
sposobu popularyzacji i wypromowania inicjatywy, sp rowadzała-
by si ę do tego, by:  

1. Kilku ludzi o znacz ących nazwiskach, ciesz ących si ę pre-
sti żem - z Polski i z innych pa ństw Unii - wystosowało swego 
rodzaju apel adresowany w czasie polskiej prezydenc ji do 
szczytu Unii Europejskiej, czy te ż do Rady Ministerialnej 
Unii.  

2. Postuluj ę, by raczej unika ć drogi urz ędowej i wykorzysta ć 
autorytet uczonych i środowiska wybitnych ekonomistów.  

Nale ży przy tym pami ęta ć, że prezydencje UE s ą niejako cz ę-
ści ą procesu europejskiego. Prezydencje – w tym polska – nie 
są spraw ą wyboru. Sam fakt, że ta prezydencja przebiegnie 
normalnie bez zakłóce ń byłby czym ś pozytywnym. Bowiem po-
twierdzałby w świadomo ści Europejczyków, że jeste śmy dojrza-
łym członkiem wspólnoty demokratycznych pa ństw. Byłoby niedo-
brze, gdyby nasza prezydencja przebiegła z zakłócen iami – 
negatywnie. A to si ę przecie ż może zdarzy ć. Niektóre prezy-
dencje zapisały si ę niezbyt dobrze (cho ćby czeska). Mam nie 
tylko nadziej ę, ale pewno ść, że b ędzie to prezydencja udana. 
Udana nie tylko ze wzgl ędu na rutynowe działania i zapewnie-
nie pewnej ci ągło ści i dynamiki procesu europejskiego, ale 
równie ż dlatego, że jest to okazja do wypromowania Polski i 
pokazania wizerunku naszego pa ństwa na tle innych pa ństw - w 
sposób korzystny i pozytywny. Nie nale ży formułowa ć zbyt 
wysokich wymogów i oczekiwa ń. Prezydencje nie s ą po to, by 
stwarza ć forum dla politycznego teatru, ale stwarzaj ą sposob-
ność do demonstracji dojrzało ści pa ństwa do sprawowania 
kierownictwa w Europie – na zasadzie rotacji - cho ćby nawet w 
krótkim czasie ograniczonym do pół roku. Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 
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Dzi ękuj ę bardzo panie ministrze. Prosz ę bardzo panie profeso-
rze o odpowiedzi na pytania i uwagi ko ńcowe. 

Pan prof. Kołodko 

Za pytania i za uwagi bardzo serdecznie dzi ękuj ę. Jak zawsze 
to jest materiał do przemy śle ń. Kilkana ście lat temu wszedłem 
do mieszkania na spotkanie z pewn ą znan ą, powa żną, przeze 
mnie szanowan ą osob ę i osoba ta ogl ądała akurat dziennik 
telewizyjny, który zacz ął si ę od tego co powiedziała pani 
premier, bo wtedy była to pani, któr ą sk ądin ąd te ż szanuj ę. 
I ta osoba była ..., ja mówi ę, pan profesor tego jeszcze 
słucha. ... Nie mówi głupstw. Ja nie byłem wtedy je szcze 
doświadczony, bo polityk ą si ę nie zajmowałem, i ja mówi ę, to 
jest znacz ące. Tak mówi prosz ę pana, panie profesorze, jak w 
polityce kto ś nie mówi głupstw, to ju ż jest bardzo du żo. Tak 
i on miał racj ę ten człowiek, którego wtedy odwiedziłem. Jak 
si ę nie robi głupstw to ju ż jest bardzo du żo. Ja zaczn ę na 
samym ko ńcu mo że od tego, że ja mam nadziej ę, że w czasie 
polskiej prezydencji nie b ędzie si ę robi ć głupstw i że przy-
najmniej nie b ędzie tak wspominana, jak wspomniana przez pana 
prof. Rotfelda przed chwil ą prezydencja czeska. A mo żna 
zrobi ć, albo powiedzie ć co ś nie tak. Wobec tego prosz ę pa ń-
stwa, czas biegnie bardzo szybko i ani si ę obejrzymy b ędzie 
15 grudnia, ... si ę pakowa ć na świ ęta Bo żego Narodzenia i 
jakie ś inne problemy przewidywalne i nieprzewidywalne. Ch odzi 
o to, żeby nie zmarnowa ć tego czasu, żeby nie zmarnowa ć tego 
czasu w zwi ązku z tym, że nadarza si ę okazja sposobnej wypo-
wiedzi, raz na na ście lat, co wynika z mechanizmu tzw. prezy-
dencji polskiej, a wi ęc przewodnictwa polskiego, formalnego w 
Unii Europejskiej. Mo żemy przez te pół roku ... że tak nie-
stety b ędzie. ... mo żnych ju ż nie tego świata, tylko tego 
kontynentu, którzy rozgrywaj ą ró żne sprawy, czasami bardzo 
słusznie i post ępowo, a czasami troszcz ąc si ę głównie o swoje 
interesy. Polska prezydencja jest zdaniem niektóryc h do 
prze życia, do przeczekania i do załatwienia spraw. Tak s i ę 
zdarza, że ... trzeba co ś zrobi ć z poszerzaniem, z pogł ębia-
niem, z euro, z kryzysem fiskalnym, migracj ą, z zagro żeniem 
układu z Schengen, wi ęc byłoby tragiczne z pewnego punktu 
widzenia politycznie, gdyby np. nast ąpiło wielkie cofni ęcie 
je śli chodzi o epokowe osi ągni ęcie jakim jest Schengen w 
czasie polskiej prezydencji. ... niewiele wspólnego , gdzie 
nie mamy prawie nic do powiedzenia, oprócz tego, że mamy co ś 
do powiedzenia w Unii europejskiej bo jeste śmy jedn ą dwudzie-
stosiódm ą w sensie ilo ściowym pa ństw. Mo że doj ść do katakli-
zmu finansowego, czy gospodarczego, ró żne ..., na czym by to 
mogło polega ć. ... ministrowi spraw zagranicznych, albo 
ministrowi finansów, albo nawet premierzy do Warsza wy i to 
pójdzie wiadomo ść, taka b ędzie wiadomo ść, że w Warszawie 
kl ęska si ę stała. Tego trzeba unikn ąć i to trzeba spokojnie 
takie problemy rozwi ązywać. Ale moim zdaniem trzeba wychodzi ć 
z czym ś, nie trzeba tylko pozwala ć czasowi, żeby biegł, wyda ć 
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500, czy ile ś milionów złotych nie wiadomo na co i po co, 
dlatego, że wi ększo ść jest finansowana ..., bo poprzez mecha-
nizmy, które i tak funkcjonuj ą, ewentualnie to mo że kosztowa ć 
... funkcjonowanie administracji i polityki, i dypl omacji, 
która ma swoje solidne zadania. Zanim zajmowa ć si ę sprawami 
... b ędzie zajmowała si ę sprawami ... z tej prezydencji. 
Wobec tego ... proponuj ę rozwa żyć i pój ść dalej, nie wynika z 
jakichkolwiek kompleksów, ..., żeby si ę leczyli z kompleksów, 
tylko z kontekstu. Wła śnie tego, co powiedziałem na pocz ątku, 
rzeczy dziej ą si ę tak jak si ę dziej ą, poniewa ż wiele rzeczy 
dzieje si ę naraz i trzeba sobie zdawa ć spraw ę, że tu, na 
samym dole, dzieje si ę to, że przez sze ść miesi ęcy Polska 
będzie miała tzw. prezydencje, ale oprócz tego ... o czym 
wspomniał pan prof. Rotfeld, który nazywa si ę świat, ludz-
kość, cywilizacja, XXI wiek, czy to jest nienormalne, c zy my 
chcemy cokolwiek powiedzie ć. Nie. To jest pytanie, czy mamy 
cokolwiek do powiedzenia światu, ludzko ści i przyszło ści. Co 
mamy pokazywa ć. Tak jak premier daje si ę fotografowa ć na ... 
prezydencji, ja bym na to nie wpadł, ale prezydent mówi, że 
to nawi ązuje do symboliki solidarno ści. Je śli na tym mamy 
zaimponowa ć Europie i światu, to chyba niczym nie mamy zaim-
ponować w tym przypadku, ... Tu nie chodzi o to, żeby śmy ... 
na kompleksy je śli kto ś je ma. To jest propozycja ... aktyw-
nego zachowania uwzgl ędniaj ącego kontekst globalny, regional-
ny i lokalny. Czas polityczny, kulturowy i ekonomic zny. 
I teraz wobec tego o co chodzi. Po pierwsze trzeba si ę zwol-
ni ć albo nie. Jak co ś si ę nie zgadza, to w tym punkcie dysku-
sja si ę ko ńczy, a jak si ę zgadza, to ona si ę dopiero zaczyna. 
Czy prawidłowa jest diagnoza, że dalsza przyszło ść niestabil-
nego świata, o którym mówił pan prof. Rotfeld, a co ... c zy 
państwo ... bardziej ni ż w dotychczasowym epizodzie ... 
globalizacje gospodarki, kultury, polityki światowej ... 
m.in. a mo że w rosn ącym stopniu poprzez mechanizm regionalnej 
integracji. Ja nie mam co do tego w ątpliwo ści. Uwa żam, że tak 
trzeba pomy śle ć i tworzy ć lepsz ą przyszło ść ludzko ści, w tym 
Europejczyków, w tym Polaków, w tej kolejno ści. ... świata, a 
potem Europa, potem Polakami, a nie zaczynaj ąc od tego, że 
... Ale tak jak pisze skrótowo, to jest te ż ..., my mo żemy 
coś wi ęcej zaproponowa ć światu ni ż tylko 1 proc. produktu 
globalnego światowego i pół procenta ludzko ści. Mamy ... 
dorobek i szukam tego. ... co Polska mo że zaoferowa ć w sferze 
kultury w czasie naszej prezydencji. W porz ądku, to poka żmy 
światu, że mamy co ś wi ęcej ni ż wielkiego Chopina. Ale to jest 
tylko ta okazja, ... Ale je śli mamy pokaza ć sensown ą, bar-
dziej prospołeczn ą ni ż neoliberaln ą kontynuacj ę globalizacji 
poprzez instrumenty regionalnej integracji to jest to ten 
czas i to jest to miejsce. Teraz. Wobec tego, czy w  ogóle z 
tym wychodzi ć, jest pytanie po co? Je śli po to, żeby poprawi ć 
swój sroczy polski ogonek, to daremnie. Jak mnie za pyta pan 
premier co ja bym radził, to ja poradz ę. Jak mnie zapyta ... 
to napisz ę, bo mam co do powiedzenia, ale nie b ędę uczestni-
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czył w ..., żeby nas pokazali, zwłaszcza premiera, prezyden-
ta, ministra spraw zagranicznych, a mo że jeszcze jaki ś eks-
pert ... To ma by ć inicjatywa, inicjatywa, która potem, z 
któr ą si ę wychodzi. Natomiast, co nast ępne, jakie s ą te 
nast ępne etapy. PO co? Po to, żeby wykorzysta ć ten ... poli-
tyczny i historyczny kontekst, istnieniu pewnych ok oliczno-
ści, w tym niestabilnym świecie. I teraz pytanie jest czy nas 
na to sta ć. Otó ż, ja jestem przede wszystkim ekonomist ą i 
jest oczywiste. Ja nie proponuj ę ..., to nic nie kosztuje w 
tej fazie, w tej fazie to nie jest kwestia finansow a, to nie 
jest nawet kwestia intelektualna, przynajmniej nie dla mnie, 
przynajmniej nie dla pa ństwa jak s ądzę, bo nas na to intelek-
tualnie sta ć. Jest kwestia polityczna, to jest kwestia deter-
minacji, chcecie, czy nie chcecie. Jak nie chcecie,  to nie ma 
o czym gada ć. Pan profesor wie co mówi, on to powiedział 
dyplomatycznie, jako były dyplomata. Z t ą inicjatyw ą, kto ma 
wyj ść, ja proponuj ę, nawet jak ja znam paru ludzi, nie tylko 
... ze Stanów Zjednoczonych, ... rosyjskiego, chi ńskiego, 
chilijskiego ekonomist ę, nazwiska, których wywołuj ą jakie ś 
reakcje, że oni na to czekali, że to by było wspaniale. 
Zastanawiałem si ę długo czy pa ństwu to przeczyta ć, ale prze-
czytam pa ństwu, żeby ście wiedzieli, przecie ż pracujecie przy 
mediach, pracujecie przez internet ... Trzeba wyj ść z inicja-
tyw ą w jaki ś sposób. Gdyby pan prezydent bardzo chciał, czy 
pan premier, czy nawet pan minister spraw zagranicz nych ..., 
Przecie ż to nie jest wyci ąganie kolejnych dziesi ątków, czy 
setek miliardów euro, ten wielki świat, ten bogaty świat 
spotyka si ę gdzie ś tam i wielki sukces jest taki, że udało 
si ę zebra ć do kupy 4 mld dolarów na szczepienia dzieci, żeby 
dzieci nie umierały, bo mamy na to strzykawki i szc zepionki, 
tylko nie mamy paru miliardów dolarów. To si ę dyskutuje o ... 
dla jednego kraju, który ma raptem 10 mln ludzi, kt órzy 
wytwarza 2,3 proc. produktu globalnego brutto Unii Europej-
skiej, o 110 mld euro, które si ę szybko znajduj ą, bo ... Tu 
chodzi o pewne przegrupowanie siłowe, o pewne przes uni ęcie 
akcentu, przecie ż pewne formy tej pomocy s ą udzielane. Ja 
mogę pa ństwu zdj ęcia pokazywa ć ilustruj ące ... To znaczy, że 
to jest finansowe z pieni ędzy europejskich. Czyli s ą pewne 
pieni ądze, tylko tu chodziłoby wła śnie o to, żeby pokaza ć 
światu. Świat jest ... o czym wspomniał pan profesor. Prze-
cie ż integracja nie ma tylko dobrych stron, mówił o tym  pan 
doktor ... Na ten temat mogliby śmy wi ęcej powiedzie ć, jakie 
koszty ponie śli śmy ..., jak mo żna było inaczej podzieli ć, 
zrestrukturyzowa ć nakłady podczas integracji i potem ... i 
koszty z tym zwi ązane. Ale czas szybko leci, czy to jest 
realistyczne. Teraz jeszcze rak. Za pół roku to ju ż nie. To 
będzie cudza inicjatywa, to b ędzie cudza inicjatywa, bo moim 
zdaniem taka jest logika tego procesu, chyba że przyj ąć, że 
Unia Europejska si ę sypie, że euro upadnie, to wtedy cicho 
Europo, nie m ądrz si ę, nie mów Ameryce Południowej, ani na 
Karaibach, ani w Oceanii, ani w Afryce, ani nikomu co maj ą 
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robi ć, tylko przygl ądać si ę jak rozs ądnie, powolutku, do 
przodu, na swój sposób idzie ... A ja chc ę pokaza ć światu, 
... wyci ągać wnioski z naszych bł ędów. Wobec tego ja mog ę 
znowu polecie ć do tego Santiago, czy Chile, czy do Bangkoku, 
gdzie b ędę za dwa tygodnie, czy do Moskwy, gdzie byłem mie-
si ąc temu, i odpowiedzie ć na pytanie, co żeście źle zrobili w 
tej Europie. Jak źle wykorzystali ście ... Wi ęc tu nie chodzi 
o żadną polsk ą, ani kompleksy, ani megalomani ę, tylko to ma 
być proces zasadniczo europejski, ale zgłoszony w tej fazie i 
dlatego ma si ę nazywa ć Warszawska Inicjatywa. Przy okazji 
tak, b ędzie gło śno w Warszawie. Polska wejdzie do obiegu, tak 
jak Maastricht wszedł do obiegu. Przecie ż ludzie nie wiedz ą 
co to jest Maastricht. My wiemy, mniej wi ęcej, przypuszczam, 
że to chyba wszyscy wiedz ą, że to jest małe miasto w Holan-
dii, ale czy ono si ę kojarzy z sukcesem, czy z kl ęsk ą, czy z 
niczym, albo z czym, to jest to pytanie. Ale to mia łoby by ć 
coś, co powinno si ę kojarzy ć z tym, że kształci si ę nowe 
kadry profesjonalistów, że pomaga si ę ... gospodark ę pod 
kątem regionalnych integracji, że doskonali si ę administra-
cj ę, a nie jaki ś kolejny program, że my mamy ... Gdybym miał 
i ść śladem pytania pana, rozumowania, pytania pana profe sora, 
że ... to w rubryce ile nas to kosztuje finansowo, n apisałbym 
- nic. Nic. Chyba, że pan profesor ... ja bym powiedział tak, 
w czasie tej prezydencji, w tym zakresie tak. Ale j ak by mnie 
zapytał, ... żeby pa ńskich kolegów wysła ć, nie wiem gdzie, do 
Bangladesz, albo do Nowej Gwinei, ..., nie. Ale w . .. to nie 
kosztuje nic, oprócz dobrej ch ęci, dobrej woli. Wobec tego 
prosz ę pa ństwa świat szuka, ale pytanie jest czy znajdzie 
cokolwiek wi ęcej w tym czasie kiedy b ędzie polska prezydencja 
i czy mo żna wyj ść i nale ży z tak ą inicjatyw ą. Doskonale 
byłoby wyj ść z inicjatyw ą tak jak kiedy ś pami ętaj ą może ... w 
swoim czasie, tysi ąc szkół na tysi ąclecie. Budowali śmy. Potem 
kto ś inny rzucił tysi ąc stadionów ..., budujemy. Mo żemy 
rzuci ć hasło, 100 tysi ęcy ..., albo dwa tysi ące ... szpitali 
na polsk ą prezydencj ę w 2011. To jest pytanie kto to sfinan-
suje. Ja takich pomysłów nie zgłaszam, bo ja nie je stem ani 
populist ą, ani głupcem. Ja zgłaszam pomysł, który przy prze-
grupowaniu sił i przede wszystkim w tej fazie, wysi łkiem 
politycznym, intelektualnym mo że pchn ąć pewne pozytywne 
procesy do przodu. To wymaga pewne wspólnego frontu  intelek-
tualnego, ale potem si ę pokłócimy o szczegóły, bo tych szcze-
gółów byłoby całe mnóstwo. I widz ę tutaj tak że pewien grunt 
spójno ści europejskiej. Ja nie s ądzę, żeby Portugalczycy, 
albo Łotysze powiedzieli, Polacy co wy znowu wychod zicie z 
jakimi ś pomysłami. Nam si ę wali bud żet, wybory, nie wiadomo 
co jeszcze, a wy macie jakie ś dobre pomysły. Bo to jest taki 
pomysł, że ... poradzi ć to si ę zawsze mo żna. My śmy te ż z 
innych racji, do świadcze ń korzystali. Tak że to jest tak że 
pewna z form zwrotu długu moralnego, który zaci ągnęli śmy w 
stosunku do innych, kiedy oni nam radzili, zwłaszcz a tym, 
którzy radzili nam dobrze, bo niestety cz ęstokro ć słuchamy 
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rad tych, którzy radzili nam źle. Tak że dzi ękuj ą bardzo za to 
spotkanie. B ędę wdzi ęczny je śli w tej sytuacji ... rysuje 
pewna tendencja, główny nurt naszej dyskusji PTE da  wyraz 
akceptacji dla tego sposobu my ślenia, czy dla pomysłu tej 
Warszawskiej Inicjatywy tak że publicznie. Ja z pewno ści ą 
ponowi ę swoje pismo z powołaniem si ę na dzisiejsz ą dyskusj ę, 
do pana ministra spraw zagranicznych Radosława Siko rskiego, 
który był oczywi ście informowany, ... żeby si ę temu przyj-
rze ć, pomy śle ć, ale to by wywołało jakie ś powodzenie, nie 
mówię sukcesu. Gdyby to, co tutaj sugerowano, co b ędziemy 
robi ć, publicznie, ..., kto ś to opublikuje, albo nie, gdyby 
to było wspierane ch ęci ą polityków, którzy maj ą pewne sprawy 
przeprowadzi ć. Bo ja nie wierz ę w same apele. Nie zgłaszałbym 
Inicjatywy Warszawskiej, gdyby nie maj ąc pewnego do świadcze-
nia z Polski, ze świata, ze swoich obserwacji, gdybym przy-
j ął, że to jest nierealistyczne, że to jest tylko ot tak, 
żeby sobie zgłosi ć. Nie. To jest pomysł, który jeszcze w tej 
fazie jest realistyczny, on nikomu i niczemu nie po winien 
zaszkodzi ć, natomiast pewnym sprawom mo że pomóc, chocia żby 
troch ę. A jak mo żna pomóc, dzi ęki własnym do świadczeniom, co 
działa, a co nie, dzi ęki własnej wiedzy i m ądro ści, to moim 
zdaniem warto o to zabiega ć i przypuszczam, że jakim ś ziarn-
kiem piasku, je śli nie od razu du żym kamykiem, do tego poszu-
kiwania lepszego świata, tak że ta nasza dzisiejsza dyskusja 
jest. Dzi ękuj ę bardzo.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 

Dzi ękuj ę bardzo panie ministrze. Dzi ękuj ę bardzo profesorze. 
Tak jak było powiedziane. Ta dyskusja troch ę ad hoc została 
zorganizowana, ale ja ze swej strony mog ą zapewni ć, że b ę-
dziemy jako PTE starali si ę o to, żeby był ci ąg dalszy. 
A tak że chciałbym prosi ć, że je żeli pan profesor przygotuje, 
bo je śli dobrze zrozumiałam, pan profesor przygotowuje te kst 
dotycz ący bezpo średnio Polski, to ja bym bardzo chciała, że 
tak powiem mie ć dost ęp do tego tekstu i w trybie roboczym 
ustaliliby śmy jak taki tekst wykorzysta ć. Tak że w trybie 
roboczym ustalimy co dalej z naszym spotkaniem.  

Pan prof. zw. Grzegorz Kołodko 

Tekst pt. Plan dla Polski, żadnych zwi ązków z tym, o czym 
mówili śmy tutaj, Plan dla Polski ukazuje si ę w tych dniach w 
tej samej gazecie. Dobrze, że Plan dla Polski ukazuje si ę 
..., cho ćby z tego wzgl ędu, że nie chc ę otrzymywa ć ju ż takich 
odpowiedzi, jakie przed chwil ą pa ństwu zacytowałem i oczywi-
ście natychmiast prze śl ę do pani prezes i b ędę wdzi ęczny za 
klikanie i powielanie, żeby to do pa ństwa traciło. Je śli 
będzie potrzeba ... to oczywi ście o wszystkich problemach we 
wła ściwym czasie w dobrym towarzystwie zawsze jest dobr ze 
pogada ć.  

Pani prof. El żbieta M ączy ńska, prezes PTE 
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Panie ministrze my te ż liczymy na nasz ą współprac ę. Bardzo 
dzi ękuj ę. Prosz ę pa ństwa przedłu żyli śmy troch ę, za co bardzo 
przepraszam, ale tematyka interesuj ąca. Bardzo, bardzo pa ń-
stwu dzi ękuj ę i do zobaczenia jutro.  

 

Koniec spotkania.  

 


